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0  Stanach królestw kalicyi i kraju bu­
kowińskiego . 

n .

Nim przejdę do właściwej rzeczy o Stanach kraju po dokona- 
nem zajęciu przez Austryę zwanego królestwem Galicyi i Lodomeryi, 
należy zdaniem mojem przywieść czytelnikowi na pamięć, jakie było 
pod rządem polskim polityczne położenie, życie publiczne i władza 
tych klas społeczeństwa, które nowy rząd zamierzył był powołać do 
reprezentacyi w  sprawach krajowych.

Objawy życia publicznego w każdym czasie są, że użyję tego 
porównania, owocem drzewa, które dawniej zasadzone, rosło, roz- 
magało się w konary, dopóki nie doczekało złych, albo dobrych owo­
ców , są one summą nakarbowanych wiekami pozycyi. —  W  życiu więc 
każdoczesnem narodu owem jest zestrzelona działalność zapłodu, pod 
róznemi wpływami stopniowo rozwiniętego. I taka jest konieczność 
dziejowa, —  Chcąc przeto rzetelnie ocenić zapas politycznej żywotno­
ści ojców naszych , których potęga konieczności, oderwawszy od ro­
dzimego organizmu, skleiła z obcemi sobie żywiołami, potrzeba w da-r 
wne zapuścić się dzieje , i w nich śledzić zarodu zdrowia lub cho­
rób narodowych; wpuszczony on albowiem w żyły rzeczypospolitej , 
w jej ciele przelewał się wiek po wieku , od pokolenia do pokolenia, 
a indywidua przeszłego stulecia były niejako nosiciehni zagnieżdżo­
nych dobrych i złych własności, rozmaitych cnót i mnogich przywar, 
nasiąknionych w czasach mniej i więcej odległych.

Nie może to być zadaniem mojem przechodzić wniniejszein nie­
skończone przemiany politycznego życia narodu polskiego: wszakże 
założenie moje każe mi choć pospiesznie przebiedz ten obszar, zbie­
rając po drodze najgłówniejsze rezultaty, czyli, jak je  teraz zwać po­
doba sie, zdobycze, przez uaddziadów naszych uzyskiwane na buj- 
nem polu wolności. Lecz i tych rezultatów, (idąc przedewszystkiem za 
powagą Skrzetuskiego, Lelewela i innych) dotknę tylko o tyle, ile 
potrzeba, by dać wyobrażenie o nadziejach, jakich spełnienia wyglą­
dali zapewne Polacy galicyjscy, po rozbracie z resztą narodu, mają­
cy za sobą bogatą w wspomnienia przeszłość, i ówczesną rzeczywi­
stość.

Dwa systemy poczęły s ię , rozwinęły i rozpostarły w dawnej 
Europie. W  zachodniej wybujał lenny (feudalny)-, główniejszemi jego 
wynikami są zależność i służebność jak osobista, tak majątkowa * 
które począwszy od suzerena podgarniały bezpośrednich i pośrednich 
wazalów i wszystkie warstwy narodu. Inny system, który w wscho­
dniej Europie panował, nazwiemy dziedzicznym (allodyalnym . ) : pod- 
ścieliskiem jego jest niezależność osobowa, i własność ziemska nieo­
graniczona : między dziedzicznymi właścicielmi, a równie dziedzicz­
nym monarchą występują wielcy urzędnicy duchowni i świeccy. W  pier­
wszym nacisk z góry pospolicie ogranicza i ścieśnia działania podwła­
dnych' swobody i wolności użyczone wielkim wazalom są nadaniami, 
koniecznością spowodowanemi: naród przychodzi poźno dowolności* 
n z elekcyjnego suzerena staje się dziedzicznym monarchą, który one- 
mu zaręcza skąpe swobody ( hapitulacyi) .  W  drugim systemie peł- 
nowładza wznosząc się z szerokiej swej podstawy ku głowie państwa* 
hie dozwala jej przewagi nad sobą. Monarcha, którego władza sła- 
bie|e, wchodzi w układy z narodem (pa.cta co n v en ta ), i z dziedzicz­
nego w elekcyjnego ąię' przemienia. Obadwa te wielkie, uczłonkowane 
organizmy stanęły sobie na wstręcie. Lennictwo, ukształciwszy się,
1 ukrzepiwszy siły w p rankonii, gnieździe swojem, wyciągało ramio­
na ku wschodowi, przebiegło i porwało za sobą Niemcy, a dosiągł­
szy po c z ę ś c i  także państwa słowiańskie, w Czechach silniejsze, niż 
gdzieindziej, zapuściło korzenie. Polska doznała także, jakkolwiek 
słabego wpłyvvu j eS0,

Lecz żywotność i krzepkość rodzimego na wschodzie systemu, 
od zachodu partemu przeciwnikowi, rozszerzającemu się, szczególnie 
w końcu wieku 13go i na początku 14go, jak nigdzie nie dozwoliła 
tryumfu nad osobowym mieszkańców stosunkiem i własnością ziemską, 
tak w szczególności zasłoniła Polskę naprzeciw zmianom tego rodzaju. 
Wolność osoby i niezawisła własność gruntu została tu nienaruszoną: 
bo stosunek posiadłości kmiecej, jedynie mający podobieństwo z len-

uictwem, nie jest niem w istocie, ileże nie zawiązywał węzła, jaki 
łączył wazala z seniorem swoim..

Jeden i drugi porządek rzeczy, system mówię tak lenny, jako 
i dziedziczny » nosił w łonie swojem zarody korporacyi Stanów , acz­
kolwiek tu i tam odróżniających się od siebie co do prerogatyw i at- 
trybucyi swoich. Zawiązkiem tychże, gdzie system lenny istniał, byli 
zwierzchni wazale, w nich przedzierzgnieni z wielkich urzędników 
państwa, byli biskupi, szlachta i miasta, z wyłączeniem wszędy ludu 
rolniczego. Korporacyi całej, i pojedynczym stanom służą swobody, 
bądź od monarchów dobrowolnie nadane, bądź na nich przy rozma­
itych sposobnościach wyinożone , lub wytargowane. Wszakże więcej 
składowych części Stanów miały w sobie dawne wschodnie, a mia­
nowicie słowiańskie państwa. Wielcy urzędnicy i biskupi bowiem byli 
tu już właściwie reprezentacyą narodową , do których także przystą­
piły szlachta i miasta, utworzone przez cudzoziemcze osady, a czę­
stokroć i włościanie. Prawa tychże zasadzają się na umowach z mo­
narchami zawartych.

Tak było w dawnćj Lechii. Już dzieje wieku 12go zachowały 
ślady, że książęta lechiccy zdawiendawna zprzedniejszymi pany, t .j ,  
biskupami, kanclerzami, wojewodami, kasztelanami, starostami i t. d. 
odprawiali wiece, a roczniki z wieku 13go świadczą dowodnie, ż ę c i  
dostojnicy nie bylito senatem przybocznym monarchy, lecz gdy do 
ważności postanowień jego , zgoda tychże była potrzebną, to zgro­
madzenie było istną reprezentacyą wszech ziem całego lechickiego 
narodu, było s-jemem s-ejiuem.^) Taki sejm odbył się w Chęcinach 
r. 1331.

Jakkolwiek w sejmy te wchodziło czoło narodu, panowie ducho* 
wui i świeccy, jakkolwiek przewaga ich i znaczenie wzrastały co­
raz hardziej, wszakże działania tychże nie opierały się jeszcze na ża- 
dnem danem prawie, nie były nigdzie określone: można je  przeto 
nazwać podówczas tylko przypadkowemu Dopiero Kaźmierz W .,  zrze­
kając się praw swoich do Szląska i tych ziem polskich, które dzier­
żył Jan, król czeski, nadto zrzekając się Pomorza ( r , l . :35 )  narzecz 
krzyżaków, gdy do podpisu tych uroczystych zrzeczeń-'wezwał du­
chowieństwo, szlachtę i miasta, tem samem przyznał narodowi pra­
wo stanowienia o odstąpieniu części kraju, gdy wspólnie z Stanami 
spisywał statut wiślicki (  r. 1 3 4 ? ) ,  przyznał mu udział w władzy pra­
wodawczej; gdy za następcę sweg'o w Polsce,, mimo istniejącego po­
tomstwa po mieczu., wskazał siostrzana swego, Ludwika Andegaweń­
skiego (ćT A njou) (r. 1339), przyznał prawo wolnego obioru króla; 
gdy nakoniec ten wyznaczony król uroczyste złożył zaręczenie, iż 
odzierżywszy koronę, wróci do poborów publicznych w zniżonej ilo­
ści, to jes t ,  takiej, w jakiej dawane były w czasach przedłokietko- 
wych, przyznał tem samem prawo uchwalania podatków.

Nadauia te pomnożył Ludwik. Posiadłszy tron polski, chcąc 
na nim po zgonie ród swój, tylko w córkach istniejący utrzymać, 
poświęcił niebacznie sprawę narodu sprawie dynastycznej, władzę swą 
poddał ograniczeniu na zjezdzie w Koszycach ( r .  13T 4 ),  obdarzył 
szlachtę wolnościami, równając ją w danych swobodach z przedniej­
szymi pany , jednych i drugich zarówno powołując do wszelkich urzę­
dów i dostojeństw, do dziedziczenia dóbr, do dzierżenia starostwt 
które niegdy stanowiły wspaniałe opatrzenie króla i oparcie dla jego 
majestatu, a odtąd im odejmowane i rozpryśnięte, zbogacać miały 
mnogich możnowład/.ców. Tak obszerneini nadaniami osłabił on nad­
miar powagę i władzę królewską, którą poprzednicy jego wznieśli i 
utrzymywali, utwierdził szlachtę w przekonaniu, że niema swobody, 
którejhy za lada sposobnością, zalada zachceniem słabych władaców

' )  N a tem m iejscu pozw alam  sobie w ydaw nictw u D ziennika p ra w  państwa i r z ą ­
du podać w y ra zy , czy li nazw y ku określen iu  w ięk szy ch  i m niejszych c z ę ś c i  
naszego kraju  Patent og ła sza ją cy  ustaw ę konstytucyjną i ustawę w y b orczą , 
(ob a d w a  z dnia 29. W rz e śn ia  18 5 0 ) d la  naszego kraju  dzie lić  tenże na trzy 
w ięk sz e  c z ę ś c i ,  SRcgierungSgcBicte, k tóre  znow u p odzielone są na m n ie jsze , 
z w a n e : SBcjtrfe. R ze cz  p ierw sza  ma w  ję zy k u  naszym  utartą n a zw ę : „z iem ia ”  ̂
a użyte w y ra zy : „o k r ę g  rzą dow y”  nie oddają je j  na leżycie. Czuje to w y d a ­
w n ictw o D zien n ik a , k iedy w yrazy  ©sjirfShauptniannfdjaft" w  n iektó­
ry ch  u staw ach , także ok ręg iem , starostw em  okręgew em  nazywa. T e  m niej­
sze  c z ę ś c i  ziem  naszych nazw ałbym  statecznie pow iatam i, a sam urząd  ad­
m in istra cy jn y : „SSejirfźąauptmannfdjaft" starostw em  pow iatow em .
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dostąpić nie mogła, ciał wreszcie pierwszej zgubna otuchę, że może 
sięgać dla siebie po przywileje i swobody, choćby te wiodły za so­
bą pokrzywdzenie ludu nieuprzywilejowanego, drugim do frymarków 
najwyższemi nawet majestatu prawami.—  Odtąd miał woinićć ten nit, 
który do tego czasu tęgo spajał pojedyncze części budowy rz .czy- 
pospolitej , odtąd budowa ta za zwichnięciem równowagi wstrzc-sła się 
i w samych węgłach słabła.

Mówią o jednym naszego wieku monarsze, że ’z dziejów rewo- 
Iucyi fraucuzkiej doświadczywszy, jak daleko zabłąkać się może ro­
zum ludzki, gdy dostanie się na manowce zgubnych teoryi, lękał się 
wszelkich spekulacyi, i nie życzył sobie mieć mędrków w państwie 
swojem.

W  Pols ce okazała się rzecz odwrotnie, gdy szlachta, zakoszto­
wawszy swobód, nadawanych słabością i niedołęstwem tego lub o- 
wego króla, monarchę rada widziała słabym i niedołężnym: chciała 
mieć w nim naczelnika, któryby, jak to pisarz jeden wieku 18go tra­
fnie powiada, kierował nimi, nie dając w niczem uczuć władzy swo­
j e j , któryby był nakształt królowej pszczół, nie mającej żądła.

Gdyby nie zbytek swobód, te powoli nurtujące zarody złego, 
które dopiero późno nieuleczoną chorobą wybuchnąć miały, gdyby 
znalazł się był na nie wcześnie dzielny lekarz, tedy zdawałoby się, 
że od czasów Ludwika, odkąd prerogatywy, będące dotychczas wy­
łączną własnością dostojników państwa , ża przekształceniem szlachty 
wstań rycerski, w równy dlań udział poszły, zabłyśnie i ugruntuje 
się świetna dla Polski epoka , bo w zastępstwie potrzeb i spraw na­
rodu stanął wyborczy zastęp , bo otwarło sic pole radzenia o ojczy­
źnie, bo swobody i przywileje nie były więcej przynależnością mo­
żnych, ale przeszły prawem w własność rozplenionego rycerstwa, bo 
niebawem ( r .  1491 i 1 5 0 6 )  stało się to ustawą zasadniczą państwa, 
że do stanowienia w rzeczach ogó łu , powszechna zgoda sejmu jest 
potrzebna. Mądra polityka królów, związana w sojusz z mądrością 
ojców ojczyzny, któraby własne korzyści dobrem państwa miarko­
wać umiała, któraby sterując nawę ojczystą zdołała wymijać szko­
puły w żegludze napotykane, mogłaby byłą dać kierunek ku bezpie­
cznej, spokojnej ostoi.

Jak arcyksięstwo rakuskie było jądrem, około którego z róż­
nych tytułów siadły liczne kraje, rozprzestrzeniając szeroko jego dzier­
żawy , podobnie także niewielkie łokietkowe królestwo polskie, uro­
kiem swobody i prawami braterstwem tchnącemi, przyciągało ku so­
bie okoliczne ziemie i narody, które snadno doń przylgnąwszy, w 
krótkim czasu przeciągu zjednoczyły się chęciami i dążnościami. gdy 
nieznana w dawnej ojczyźnie wolność, goiła i zacierała rany, cięż­
kim oreżem zadane. —  Niech co chcą mówią teraźniejsi, zawiścią u- 
przedzeni szperacze, nie znajdą w dziejach siadu, iżby nawet siłą 
podbite ludy, pokolenia, mówię, klórc same podbojom uległy, i tc 
co z nich się zrodziły, utyskiwać miały na niedolę, pochodzącą z no­
wego rzeczy porządku. Owszem wszystkie nabyte kraje, Ruś, Żmudź, 
Litwa, Prusy chwyciły się go oburącz, zamieniły z clięcią swój oby­
czaj na ugładzony polski, przjswoiły język zdobywców. Mianowicie 
z jak błogim umysłem, ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, spójnię 
tę musiała powitać Ras, wprzódy szarpana w sztuki niezgodą i cliy- 
trością własnych rozrodzonych książąt, stokrotnie najeżdżana i łu­
piona przez ościenne narody, ujarzmiona w ohydne poddaństwo dzi­
czy tatarskiej , co wypleniała i rozorała jej grody i sioła!

(W n a s tęp u ją cy m  N rze  dokończenie odkresn U . )

O zniżonej cenie soli dla bydła i na nawóz służącej.
Już od dawna odzywały się u nas głosy o zniżenie ceny soli, 

tego tak dla przyprawy potraw' ludzkich jak i pokarmu bydląt, wre- 
ście poprawy gleby wielce pożądanego płodu, lecz długo bezskutecz­
nie. Dopiero zeszłemu latu przekazanem b y ło , wywołać w tym wzglę­
dzie rozporządzenie ministerstwa, które wchodząc w istotę potrzeby, 
zniżyło cenę soli do użytku bydląt i na nawóz służącej, zagradzając 
jej użyciu do pożywienia ludzkiego , przymięszaniem obcych substan- 
cyi. Nie wątpimy wszakże , by rząd wejźrzawszy w prawdziwą po­
trzebę ludności, która się częstokroć-w swej uboższćj warstwie dla 
drogości soli, bez niej obchodzić musi, wejźrzawszy nadewszystko 
ile zagodzi zażaleń przeciw wygórowaniu ceny artykułu liczącego się 
do pierwszych potrzeb życia, nie obniżył ceny soli kuchennej. Ze 
zmiany pedobnej nie doznałby zapewne ubytku w dochodach państwa, 
bo cenność produktu nadgrodzonąby została mnogością pozbytej ilo­
ści. Nie poważam się przecież przesądzać o nagłości tak ważnej pod 
względem swych następstw reformy, która zresztą jak słychać, już 
od dawna p. Ministra skarbu zajmuje, a poprzestając na teraz na zro­
bionej rolnictwu koncesyi, twierdzę, iż obecne zniżenie ceny soli by­
dlęcej i nawozowej w tak wielkim rozmiarze, bo'pierwszej niemal o 
dwie trzecie , a drugiej o cztery piąte części ceny dawniejszej, uczy­
ni przystępnym ten dar boży użytkowi rolnika.

Jedno atoli śmiemy wyrazić, a co wykonaniu tak zbawiennego 
pomysłu naszego minisira tamującą stawia przeszkodę , jest ograni­
czenie sprzedaży soli owej na istniejące warzelnie. Reprymując bo­
wiem żywotność w organizmie finansowym do minimum ruchu, tamu­
je się szybkość odnośnych do tego fachu operacyi, a tein samem po­
wstaje uszczuplenie nam tak wielkiego z uprzejmej koncesyi ministra 
spłynionego dobra. Ograniczenie bowiem sprzedaży soli na same war­
zelnie , pociąga za sobą przeistoczenie jój w artykuł handlu , tak jak 
nim jest sól kuchenna. Bez wątpienia nie ta myśl była ministra przy­
chylając się do życzeń gospodarzy, aby sól tę pomimo łaskawego 
przyzwolenia rządu , z dopłatą lichwiarskiej prowizyi od frymarczą- 
cych handlarzy nabywać; lecz o to właśnie, aby po jednej i tej sa­
mej nizkiej cenie w całym kraju i każdemu bez różnicy sprzedawa­
ną była. Do tego celu atoli nie doprowadzi podobne ścieśnienie mo­
żliwości jej nabycia , a to tein mniej , żc mało kto jest w stanie po­
bierać ją wprost z magazynów zupnych , najmniej zaś lud uboższy, 
którego nie stać na kupno większych ilości.

Snadnie pojmujemy ile wolny handel solą ułatwia zachodu skar­
bowi, ale nie potrzeba dowodu na to ,  że jest zyskiem przekupnia a 
stratą dla konsumenta. Pomijając okoliczność że sól w warzelniach 
ubogiemu jest nieprzystępną, gdyż ją tam tylko biorącym większe 
partye sprzedają, to z ograniczenia takiego wynika ta niedorzeczność, 
że okolice w których warzelnie się znajdują, doznawałyby niczem nie 
usprawiedliwionćj protekcyi w porównaniu z temi stronami, które ża­
dnych żup solnych nie mają. * )

Doświadczenie uczy, że w regule tylko konsumenci zamożni i 
najbliżej warzelni mieszkający sól ztamtąd wprost pobierają. Po za 
okresem mil pięciu lub sześciu staje się ona już przedmiotem handlu 
i wedle odległości miejsca sprzedaży od miejsca produkcyi sprzeda­
waną bywa z mniejszym lub większym procentem. Stawiam tu za przy­
kład obwód Jasielski, -który po największej części w sól z żup Sta- 
rosolskich i Drohobyckich sic zaopatruje. Sprowadzany produkt z tak 
daleka Lo w przecięciu o mil 20, sprzedawanym bywa zwykle o 3°/ft 
wyżej magazynowej ceny. Prowizja ta służy, rozumie się, do pokry­
cia kosztów przywozu, laży od kupna monety srebrnej, * * )  i stano­
wi zarazem zarobek solarza. Łatwo pojąć , jaką stratę ztąd ponosi 
konsument, który często sól drożej jeszcze opłacać musi. *##)

Wprowadzenie w życic urządzenia ograniczającego sprzedaż soli 
bydlęcej i nawozowej na wzór kuchennej, stałoby się przeto zgubnem 
dla samej reformy, która natenczas nie przysłużałaby, jak chyba 
gospodarzom zamożniejszym , na domiar jeszcze w pobliżu warzelń 
zamieszkałym. Gbciawszy jednakże zapobiedz, ażeby ten wielce po­
trzebny produkt nie stał się pastwą lichwiarskich handlarzy, a naby­
cie jego stało się możebnem każdemu z wieśniaków, radąby naszą 
było poruczyć wszędzie sprzedaż jego urzędom podatkowym , w ka­
żdym okręgu niejako centrum tamecznej ludności stanowiącym. Spo­
sobność nadarzająca się kontrybuentom z okazyi odnoszenia podatków 
co kwartał do kasy poborczej , a oraz pobierania soli w powrocie by­
łaby tak korzystna dla konsumenta , iż ewentualny zarzut zauważa­
jący manipulacyjne lub fiskalne przeszkody w obec momentu tak wiel­
kiej wagi upada. Do chociaż, jak słuszna, wyż ceny limitowanej nad­
płacać przyjdzie konsumentowi koszta rozwozu soli z żup na składy 
po urzędach podatkowych, nie będzie jednak ponosił ani straty czasu 
przy ekspedycjach dla natłoku wielkiego, ani ulegał dowolnym prze­
kupnia wymaganiom. J, Z,

Czynności c. k. Towarzystwa gosp. galic.
Dziesiąte ogólne zgromadzenie Tow. gospodarskiego odbyło dwa 

posiedzenia; mianowicie na dniu 24tym i 26 tym Lutego b. r. Wybór 
nowych członków zas uskutecznionym został przez komitet, wzmo­
cniony dodaniem lOciu członków z grona na lszern posiedzeniu dnia 
25go Lutego r. b. obecnych.

Ponieważ sprawozdanie komitetu odczytane na posiedzeniu 24go 
Lutego b,r. tudzież protokoł posiedzeń ogólnego zgromadzenia dopie­
ro w lOtym tomie R o z p r a w  umieszczonym będzie, uważamy być 
stosowną do zamiaru naszego, podać szanownym członkom w głó­
wnej treści wiadomość z odbytych przez ogólne zgromadzenie po­
siedzeń.

I.
1. Na pierwszem posiedzeniu d. 24. Lutego było 66 członków 

T. g . ; na drugiein zaś 55 obecnych, wraz z prezesem i P. Ludwikiem 
Szumanczowskim, delegowanym od Towarzystwa gospodarskiego kra­
kowskiego. — Obadwa posiedzenia odbyły się w przytomności dwóch 
c. k, komisarzy wojennego i politycznego. —  Po odczytaniu sprawo­
zdania wezwał książę prezes zgromadzonych członków, aby z grona 
swego wyznaczyli komisyę do struty no wania rachunków z przychodu 
i wydatków Towarzystwa, które ogólnemu zgromadzeniu w sprawo­
zdaniu przedłożone zostały; co jednak zgromadzenie polegając naza-

0  Żupy solne znajdu ją się oprócz B ukow in y  tylko w  sześc iu  ob w od a ch , jako 
t o : B ocheńsk im , S an ock im , Sam borskim , S try jsk im , Stanisław ow skim  i  K o - 
łomyjskim.

)  Jeźli w ym agania by zapłatę za só l przynajm niej w  p o łow ie  b rz ęcz ą ca  s r e ­
brną m onetą u iszcza n o , przedtem  w yd arzać sio  m og ły , teraz iłe  w iem y w s z ę ­
dzie ustały. ‘ P . R . '

 0  E xpedyeye_ w  żupach odbyw ają  się z takim op orem , że częstok roć  so larze
w  cza sie  w ie lk ieg o  z jazdu  tygodniam i w  jednem  m iejscu  na só l czek a ć m u­
szą N ic  d z iw n ego , że stratę czasu  i  k osztów  w etują sobie je s z c z e  a rb itra l- 
n ie jszem  podw yższen iem  ceny.
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Ufaniu, kttirem komitet zawsze obdarza, potrzebnęm nie uznało, i 
natomiast uchwaliło: aby  nie  w y b i e r a ć  o s o b n e j  k o m is y i  do 
t e j  c z y n n o ś c i .  Gdy większa cześć członków na zgromadzeniu być 
nie mogła, sadzimy, ze umieszczenie rezultatu z naszych rachunków 
z ostatnim Grudnia 1850 r. zamkniętych, będzie tu na swojem miejscu.

P r z y c h ó d  w roku 1850.
1 )  Należytości od 351 członków wpłynęło za rok 1850 i dawniejsze

lata 3012 złr.
2 )  Ze sprzedaży dzieł przez Towarzystwo wydanych 542 „ 16
3 )  Prowizya od książeczek K. O..................................... 341 „ 2
4 )  Drobne dochody .    6 „ 20

kr,
»
55

razem 3801 złr. 38 kr, 
Do tego reszta kasowa z końcem roku 1849 . . 2998 „  57 V4 »

razem przychód 6*800 złr. 35 */4 kr. 
W y d a t e k  w r. 1850.

1) Zarząd i koszta kancelaryjne . . 1340
2)  Koszta na dyplomy . . . . .  71
3 )  Na bibliotekę i inne zbiory . . . 1099
4 j  Nakład dzieł własnych . . . .  1713

52

31
39

4225 złr. 2 kr, 
2575 „ 33'/,, „

razem ,
Reszta kasowa z końcem r. 1850 

S ta n  c z ł o n k ó w  a k o ń c e m  r. 1850.
Honorowych . . . . .  11
Korespondujących . . .  41
Czynnych . . . . . .  379

Z końcem 1850 roku zalegało należytości rocznych
po 12 z łr ............................  382 czyli 4584 złr.

do dnia dzisiejszego wpłynęło
z tychże . . . . . .  46 —  552 „

2. Następnie uchwaliło zgromadzenie, nby wezwać wszystkich 
członków T. g. do kupowania Rozpraw, których już dziewięć tomów 
weszło. Pożądaną jest rzeczą, aby szanowni członkowie tej uchwa­
le zadosyć uczynili; ponieważ Rozprawy nasze zawierają prócz wszel­
kich główniejszych czynności komitetu, korespondencji z vvys, c. k. 
władzami, projektów do praw wys. c. k. Ministcryum przez komitet 
przedkładanych ~— wiele innych ważnych w zakres gospodai stw?t kra­
jowego. i statystyki onegoż należących przedmiotów— przedstawiają 
czytelnikowi interesujący obraz historyczny Towarz. naszego, jego 
stopniowego wzrostu i rozwoju, i dają każdemu sposobność nietylko 
nauczenia się czegoś pożytecznego, ale i sprawiedliwego osądzenia 
tej krajowej instytucyi. —  Także i tę okoliczność prsytem uwzglę- 
d nić by należało, że przez zakupowanie Rozpraw wracają się Towarz. 
koszta, na drukowanie ich nakładane, i tym sposobem uzupełniają 
się fundusze Towarzystwa.

3. Dalej na wniosek Kazim. Hr. Krasickiego w skutek dyskusyi 
zapadła jednogłośna uchwała, upoważniająca komitet do ścisłego wy­
konywania §, 24go ustaw naszych względem członków uchylających się 
od obowiązku płacenia rocznych wkładek i niezgłaszających się wcale 
do komitetu.

4. W  miejsce dwóch ubywających członków'komitetu, mianowi­
cie lir. Kazi. Krasickiego i p. Maur. Kraińskiego , wybrało zgroma­
dzenie, stosownie do §§. 39 i 40 ustaw, powtórnie pierwszego i p. 
Felicyan.a Laskowskiego na lat trzy; pana Maurycego Kraińskiego zaś,

który obecnie słabością złożony we Lwowie nie mieszka, ze wzglę­
du na jego zasługi dla pożytku Towarz. przez kilka łat podejmowa­
ne, zostawiło w komitecie nadliczbowym członkiem.

5. Na wniosek p.  Gwalberta Pawlikowskiego uchwaliło zgroma­
dzenie, aby na uwiecznienie pamięci zaprowadzenia żeglugi parowej 
na W iś ie , Dunajcu i Sanie, wybitym został medal osobny dla Hr. 
Andrzeja Zamojskiego, kosztem T .g , z stosownym napisem. G'hociaż 
jeszcze nie wiemy, jaki skutek osiągną usiłowania tego dla gospodar­
stwa krajowego wielce zasłużonego m ęża, idziemy tu za wiadomem 
godłem: nin inagnis ct noluisse cut cst.u Niema wątpliwości, że Kra­
ków i okolica jego najpićrwej pożytek z żeglugi parowej na Wiśle od­
nieść może; a gdyby tylko ten rezultat przedsiębierstwo Hr. Andrze­
ja Zamojskiego dało , że w jednej części kraju naszego przezto wię­
kszy ruch handlowy powstanie i przemysłowość się ożywi, już po­
stępowanie nasze dostatecznie usprawiedliwione będzie.

6. W  końcu drugiego posiedzenia ogólnego zgromadzenia d.26. 
Lutego zajmowali się obecni członkowie rozbiorem dwóch pytań go­
spodarskich mianowicie:
a )  Czy i jak dalece gorzelnie w teraźniejszych okolicznościach, przy 

podwyższeniu podatku gruntowego i od wyrobu , stanowią sposób 
do utrzymania gospodarstwa i dochodu w odpowiednym sta-j nie?e 
źli nie, ezem je zastąpić?

b )  Jaki ma być najlepszy sposób zapewnienia sobie teraz robotnika? 
czy przez spuszczenie się na najemnika? czy przez osiedlenie cha­
łupników ? czyli też przez powiększenie stanu czeladzi folwarcz­
nej? a w7 tym ostatnim razie, czy na ordynaryi czyli też na wikcie?

Kwestye te nastręczyły sposobność członkom na posiedzeniu o- 
becnym, do rozwinięcia interesującej dyskusyi, która w protokole po­
siedzeń umieszczoną jest.

Komitet miał w upłynionym czasie trzy posiedzenia, t , j .  d. 17. 
Lutego, 10. i 15. Marca b. r., aa których czynności bieżące załatwia­
no, pisma do druku przeglądano, projektu od członków nadchodzące 
razstrząsano, i kwestyą wzajemnego zabezpieczenia od szkód przez po­
żar wynikających zatrudniano się.

7. Aby na przyszłość nie było potrzeby dawać powodu do po­
dobnych uchwał jak ta, która wyżej (pod 3.) wyrażoną jest, posta­
nowił komitet na posiedzeniu swojem d. 15. Marca b. r, , stosownie do 
wniosku p. Ludw. Skrzyńskiego, przyjąć objaśnienie do §. 19. ustaw 
T. g. następującej treści:

„Każdy członek towarzystwa, chcąc podać kogo do wyboru, ma 
pisemnie o tern uwiadomić komitet, i w uwiadomieniu wyrazić: a)  Ja­
kie zasługi lub też uzdatnienie do zawodu gospodarskiego odznaczają 
osobę przedstawioną; b )  iż przedstawiony oświadczył przedstawiają­
cemu chęć przystąpienia do Towarzystwa , oraz gotowość dopełniania 
wszystkich przez to przystąpienie przyjętych na się obowiązkdw; c )  
stan i miejsce zamieszkania kandydata, tudzież miejsce ostatniej po­
czty z której expedycye odbiera.

Okazuje się z tego, ze przyszłe wybory odbywać się będą zwię­
kszą skrupulatnością; tym sposobem Towarzystwo nasze wzrastać bę­
dzie w mężów wiedzionych chęcią przyczynienia się do prawdziwego 
pożytku, oraz uniknie się kolizyi i nieprzyjemności z ścisłego zasto­
sowania §. 24. ustaw wynikających.

(jD okończenie w  przyszłym  N r z e .)

D ónajec biały, Iłónajec czarny, Lcpietnica, M e«lzieliska, O strow sko, Ełaiajnica.
'R ogoźnik, Słona i Sfft*a«Ioinjka. kia i 13S£.

Potwierdzenie przywileju na założenie tyeli wsi.

I n  n o m i n e  d o m i n i  A m e n .  N o s  B S o ł C S l a a s  C ( r a ) c o  u i e  e t  
S a n d o m i r i e  d e i  g r ( a t i ) a  D u x  i i l u s t r i s  n o t u ( m )  e ( s s ) e  v o l u -  

m ( u s )  v n i n ( e r ) s i s p ( r a e ) s e n t i b ( ' a s )  e t  f u t u r i s ,  q u o d  d i l e c t o r ( u m )  -  
n o b i s  P e t r i  A b b a | t i s  e t  F r a t r u m  C o n u e n t ( u s )  D o m ( u s )  d e  C y -  

r i c h  C i s t ( e r ) c i e n s i s  o r d i n i s  d e u o t i s  p r e c i b ( u s )  a n n u e n t e s  e a  
t j u e  i p ( s ) o r ( u m )  d o m u i  c t  i p ( s ) i s  C o m e s  T h e o d o r u s  C ( r a ) -  

c o u i e  q u o n d a ( m )  P a l a t b i n ( u s )  e i u s d e m  |  d o m u s  e t  C e n o b i j  
f u n d a t o r  e t  p a t r o n ( u s )  c o n t u l i t  e t  p ( r a e ) s e r t i m  q ( u a e )  i n  

P ( r ‘ i ) u i l e g i o  c o n t i n e n t ( u r )  d ( i ) u i  H e n r i c i  C  ( r  a )  c  o  u i e  -  e t  S 1 e -  
Z l e  d ( i v i ) n a  p ( r o ) u i d e n c i a  D u c i s  o l i m  i i l u s t r i s  i p ( s ) L  P a l a t i n o  
c o n c e S s o  q ( J C  j  j n  d o m u ( m )  m e m o r a t a ( m )  d i c t u s  N o b i l i s  t ( r a ) n s -  
t u l i t ,  a s s e n s u  b e n i g n o  i ( n ) u i o l a b ( i ) l i t ( e r )  i ( n )  p ( e r ) p e , t u u ( n i )  

c ( o n ) f i r m a u i ( u s ^  C u i u s  p r i u i l e g i j  t e n o r  t a l i s  e s t :

Igrzyska (leszczu i pogody.
( D okoń czen ie . Ob acz Nr. 14 . z 3 . K w iet.J

Już to niema co m ówić, że baron był uwielbienia godny, przy­
znawali mu to nawet jego n i e p r z y j a c i e l e ;  miał on może twarz pospo­
litą, lecz zawsze śmiejącą i rumianą, praytem był wysokiego wzro­
stu, wysmukły, wspaniały; słowem byłto mężczyzna odznaczającej 
Powierzchowności i co się zowie piękny.

Lecz nie koniec natem: pan Chabot tańczył menueta i niemie-

W  imię Pańskie amen. IBolesław z bożej łaski 
dostojny książę K rakow a i San do m irza, chcemy, aby 
to doszło do wiadomości wszech teraz lub na przyszłość 
będących, iż , przychylając sic do uniżonych próśb miłych 
Nam Piotra Opata i braci zgromadzenia klasztornego ze 
S z c z y  r z y  ca zakonu Cystersów , wszystko co zgroma­
dzeniu ich także im samym Komes T e o d o r  krakowski  
niegdyś wojewoda zgromadzenia tegoż i klasztoru, założyciel 
i ochroń ca nadał a. przede w szystkiem to , co przywilej ś.p. 
H  e n r y k a z  opatrzności bozkiej dostojnego przedtem ksią- 
żęcia na K r  ukoicie i Śląsku temuż wojewodzie udzie­
lony zawiera, co rzeczony szlachetny na po mieni one zgro­
madzenie przelał —- łaskawem postanowieniem wiecznie i 
nienaruszenie potwierdzamy, któreyo-to przy wileju treść 
następująca:

(Dokończenie w Nrze następującym.)

ckiego jak pierwszy tanemistrz w Paryżu , bił się na szpady' lub ra- 
piery, jak najlepszy mistrz szermierslwa, pojedynkowa! się niezli­
czone razy, grał w karty przewybornie ; pisał sentymentalnie i pa­
tetycznie na wzór najulubieńszego autora romansów, układał wiersze 
woniejące, a na domiar szczęścia i zasługi, miał p. Chabot nianię 
mówienia o wszystkiem i o wielu innych rzeczach, nielieząć w to 
tysiączne talenta towarzyskie, które go czyniły człowiekiem wpraw­
dzie nieznośnym, ale w oczach wielkiego świata bardzo miłym i do­
skonałym.



Kochałam więc pana Chabot i podziwiałam g o ;  jakoż gdy mi 
zaczął prawić o swojej namiętności, swoich planach, swoich nadzie­
jach, a to wszystko w wyrazach przypożyczonych , wtedy i ja sta­
wałam się na jego sposób sentymentalną i śmieszną: kładłam rękę 
na serce i patrzałam w niebo jak posąg miłości. —  Tak było nie­
stety! przebaczcie mi i litujcie się nademną; głupota jest zaraźliwa! 
Zaślubienie moje z baronem de Chabot było w krótkim czasie obo­
pólnie umówione ; pewnego dnia zaprosiliśmy wszystkich przyjaciół 
naszych do mego zamku Belfontaine, gdzie się w ich obecności miał 
podpisać kontrakt ślubny; podobało mi się zaprosić na tę ceremonię 
młodego margrabię Avenel, kochanka nieśmiałego, zgardzonego ry­
wala ; zdawało mi się rzeczą przewyborną zniewolić nieszczęśliwego 
biedaka , aby pierwszy podpisał akt urzędowy mojego szczęścia !

Kilka godzin przed przybyciem notaryusza do Belfontaine, po­
częłam po raz ostatni zastanawiać się nad sobą: miasto marzyć, za­
częłam myśleć i wymknęłam się ukradkiem z salonu, gdzie panCha- 
bot rozmaitemi figlami rozweselał dostojnych gości.

Wyszłam do parku sama jedna, idąc na oślep ; nicpatrząc przed 
siebie, nic nic w idząc.. ..  Nagle potknęłam się nad rowem, straci­
łam równowagę, krzyknęłam w przestrachu i padłam, ku mojemu 
wielkiemu zdziwieniu w objęcia margrabi d’Avenel, którego mi Bóg 
zesłał bez wątpienia , by mnie ocalić z niebezpieczeństwa.

Dziękowałam memu wybawcy, który z swojej strony dziękował 
niebu że go zesłało na mój ratunek. Niewiem dla czego i jakim 
sposubein ręka moją została w ręku margrabi i tak szliśmy razem 
nic z sobą n.e mówiąc, jak dwaj przyjaciele, którzy mają prawo mil­
czeć kiedy im się podoba, ponieważ nieniąją prawra zadawać sobie 
przymusu.— ■ Milczenie kobiet jest nauką kochanków !.. .  Pan d’Ave- 
nel pojął łatwo że niema co mówić o swoich wczorajszych nadzie­
jach, i że się nie potrzebuje nic dowiadywać odemnie o moich za­
mysłach na dzień jutrzejszy; nie mogąc tedy rozmawiać ze mną ani 
o sobie ani o mnie, począł pan d5Avenel rozmawiać o innych.

Ten młodzienit c tak nieśmiały, tak lękliwy przeistoczył się 
w okamgoieniu; prawił mi o tysiącznych rozmaitych rzeczach z dzi­
wnym zapałem i wylaniem; przechodząc bardzo zręcznie z jednego 
przedmiotu na drugi, zaczął robić swoje uwagi nad znajomymi; skre­
ślił mi, pamiętam jak dzisiaj, z dziwnym dowcipem śmieszności pra­
wie wszystkich osób, które zwykle figurowały w moich salonach.— 
W  tej galeryi oryginałów odportretowanych słowami odrysował figu­
rę głupca tak złośliwie a przytem tak trafnie i dokładnie, że po­
znałam natychmiast, ale natychmiast pana barona de Chabot, jego 
szczęśliwego rywala a mego przyszłego męża.

W roztargnieniu dziwnych myśli jakie we mnie wzbudziła zło­
śliwa wymowa margrabi zapomniałam o drodze kędy mnie wiódł mój 
wybawca; wreszcie obejrzałam się naokoło, zmierzyłam odległość 
mogącą mnie dzielić od mojej familii, od moich przyjaciół i zapyta­
łam pana d’Avenel:

—  Gdzieżmy teraz jesteśmy?
— Na samym końcu parku Belfontainie, blisko pół mili od zamku,
—  Na miłość Boga! zawołałam przestraszona, dlaczegożeś mnie 

pan zawiódł tak daleko? zlituj się panie margrabio, wracajmy, bie­
żmy, lećmy jeźli podobna,,..  I zaczęłam biedź jak szalona.

Na nieszczęście słońce skryło się nagle za czarną chmurę; sły­
szałam drżenie liścia na drzewach , ptaki przestały śpiewać , deszcz 
zaczął padać wielkiemi kroplami, zapowiadając burzę; niebyło minu­
ty do stracenia; niebo zaciągało się coraz bardziej, coraz groźniej; 
gdzie znaleść schronienie, ucieczką, najnędzniejszą kryjówkę? W tej 
samej chwili spostrzegliśmy po za drzewami ładny domek, należący 
do zamku, futorek, a raczej arkę świętą, którą tu Bóg postawił 
w nieskończonem miłosierdziu swojem!

O przywileju założenia wsi Libuszy.
Z  rad ością  u jrze liśm y  w  N rze 14 D odatku tygodniow ego stary kazim ierzow ­

ski dokum ent. W  niedostatku w szech stron n ych  k od ek sów  d yp lom atycznych , je s t  
każd y  podobny zabytek n aszej h is to ry czn e j, zw ła szcza  p iastow sk iej p rz e sz ło ś c i , 
ro zk osz ą  dla literata. N ie jeden  lich y  z p ozoru  szparga ł tego r o d z a ju , zaw iera  
źród ło  a rcyw ażn ych  w iad om ości, w y św ieca jących  pew ną nieznaną lub m ylnie tłu ­
m aczona stronę n a jin terosow n ie jsze j sfery  d z ie jó w , t .j. sfery  życ ia  spo leczerisk ie - 
g o , stosun ków  socyalnych . O sob liw ie  w  ch w ili d z is ie jszy ch  przem ian sp o łeczn ych  
pow inn e te w iad om ości ca łą , naw et n ie literacką  p u b liczn ość  sz cz e rze  ob ch od z ić , 
pow inno og łaszan ie kry jący ch  je  w  sob ie  szczą tk ów  p iśm ien nych , p odaw anie do 
w ied zy  tych daw nych k orzen i naszego b y tu , praw dziw ie  obyw atelskim  b y ć  ob o ­
w iązk iem . N ie m ożem y też nie w ynu rzyć n a d z ie i, iż  dzięk i przyk ład ow i zacn e­
go  korespondenta z W in n ik  nadpłynie z  czasem  drugi i  trz e c i odpis p rz y w ile jo ­
w y do r e d a k c y i . a redakeya każdem u z n ic h , ja k o  p ou cza ją ce j k a rc ie  daw nych 
p ra w  k ra ju , chętnie kolum ny sw oje  otw orzy . Jednakże im w ię ce j w ag i do takich 
og łoszeń  p rzyw iązu jem y, tem  w ięk szeg o  w ym agają one ba czen ia  i znaw stw a. P o ­
m im o w sze lk ą  starann ość, naw et skrupulatność odpisu w ślizn ę ły  się  w  łaciń sk i 
tekst i  polsk ie  tłum aczenie p rzy w ile ju  L ibu szy  niektóre znaczn e om yłki. Jeźli 
u m ieszczen ie  sam egoż p rzy w ile ju  stosow nem  b y ło , n iem nićj stosow nem  i p o trze - 
bnem  b ęd zie  t e ż ,  sądzim y, um ieszczen ie  n in ie jszego sprostow ania.

N aprzód , czytam y w  tłum aczeniu pom ien ionego dokum entu o „sę d z ia ch  n ie­
m ieck ich .”  Jakkolw iek było tak zw ane praw o n iem ieck ie , nie m asz p rz e c ie ż  w  
p rz y w ile ja ch  naszych „sę d z ió w  n iem ieck ich .”  S ołtysam i, t j .  z g óry  m ianowanymi 
sędziam i i  za łożycie lam i n ieistn ie jącej je s z c z e  w s i ,  m ającym i d opiero  starać się 
o 'lu d n o ś ć  p rz y s z łą , n a jczęśc ie j w  r z e c z y  z niem ieckich kolonistów  z łożon ą , by­
w a li ba rd zo  rzadko rod ow ic iN iem ey , n a jp osp olie ić j m ieszczan ie kra jow i, P olacy, 
n iek ied y  naw et szlachta. Z tąd  acz  słusznie Używano nazw y „s ę d z ió w  p o lsk ich ,”  
ile że  tacy  i praw em  polskiem  sąd zili i  rodu  p o lsk iego  b y li ,  nie używ ały  p rz y - 
w ile ja  nasze nazw y sęd ziów  n i e m i e c k i c h ,  i le ż e  sądzący praw em  niem ieckiem  
sołtysow ie  nie b y li zw yk le  Niemeami. „S ę d z ia  n iem ieck i”  w  tłum aczeniu p rzy w i­
le j"  L ib u szy  je s t  skutkiem  niew yrozum ien ia  ła c iń sk ie j składni oryginału. W e  fra ­
z e s ie :  c o r a m  s e u l t e t o  i p s o r u m  f e u t o n i e o  j u r e  p r a e d i c t o ”  w yraz  t e u -  
t o n i c o  należy nie do s e u l t e t o  le c z  do j a r e .  B rzm i to w ię c  po polsku  nie „p r z e d  
s o ł t y s e m  sw oim  n i e m i e c k i m ”  le c z  „w e d łu g  pom ienionego p r a w a  n i e m i e -
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Chata była opuszczona: ani żywej duszy by mnie przyjąć i po­
witać! —  Pan d’AveneI zamknął drzwi starannie, zbyt starannie mo­
że , pomógł mi zdjąć przemokłe trzewiki a przywdziać obuwie ko­
biece stojące na półce , okrył zziębłe barki moje płaszczykiem mul- 
tanowym, wiszącym na ścianie, rzucił w komin kilka polan smolnego 
drzewa; przystawił do kominka dwa staroświeckie krzesła poręczowe, 
błagał, zmusił mnie, abym usiadła przy dobrym ogniu, sam zaś u- 
siadł przy mnie, bliziutko mnie, zbyt blisko nawet; —  wszystko to 
wykonał w przeciągu jednej minuty.

Chwilę siedzieliśmy tale w milczeniu; myślałam że nawałniea 
przygłuszyła w panu d’Avenel dowcip, zapał i wymowność, sadziłam 
że p. d’Avenel naśladuje przestraszone ptactwo, które zamilkło aż 
do powrotu pogody; lecz zawiodłam się w tem Bogu dzięki; wnet 
bowiem odzyskał swoją świetną wymowę, zmniejszą wprawdzie żar- 
tobliwoscią i złośliwością, lecz za to zwiększą nierównie trafnością, 
z większym zapałem i uczuciem. Zaczął narzekać na kobiety w ogóle, 
rozwodzić się długo i szeroko nad ich srogością, nad męczarniami 
wzgardzonych kochanków , nareszcie porwany szałem własnej wyo­
braźni , padł do nóg moich drżący, rozrzewniony do najwy ższego sto­
pnia z złozonemi rękami; i na domiar mego zdziwienia, mego zmie­
szania, i że tak powiem mojej dumy, widziałam łzę padającą z oczu 
margrabi na moje kolana. —  Przyznam się żem nigdy w życiu nie- 
widziała nic dziwnidjszego, nic niespodziańs/.ego, a zarazem nic tkli­
wszego i powabniejszego, jak tę długą scenę wyobraźni i serca; nie- 
spokojność moja doszła do najwyższego stopnia: słowa zamarły mi 
na ustać! ; co tu odpowiedzić ? jak tu do niego przemówić ? co tu 
począć?... —  Na szczęście zabłysło słońce przez okno chaty; z o- 
krzykiem radości wybiegłam na próg, by przez ucieczkę ujść temu 
widowisku pełnemu wdzięku, słodyczy i złudzenia; lecz. niestety! 
inaczej zrządziły losy! zaledwiem zrobiłam kilka kroków, chrąc u- 
mknąć jak najspieszniej, błyskawice zaćmiły wzrok mój, deszcz rzę­
sisty puścił się na nowo; musiałam tedy chcąc niechcąc wrócić do 
chaty ; strasznie zmieszana zastałam margrabi d’Avenel na tem samem 
miejscu klęczącego z głową pochytoną, bladego, za moim powrotem 
może niespodziewanym, zadrżał jak gdyby go nagle przebudzono ze 
snu głębokiego. Przystąpiłam z wolna, podałam mu rękę, którą 
przycisnął do ust swoich, nieśmiejąc spojrzeć mi w oczy, i rzekłam 
do niego głosem najtkliwszym na jaki się zdobyć mogłam: Arman­
dzie, doświadczyłam w kilku minutach co może zdziałać człowiek 
rozumny, potęgą swego słowa, co cierpi, gdy płacze i co wart gdy 
kocha! . . .

Co za szczególne nieszczęście! zaledwiem wyrzekła ostatnie 
słowo, deszcz przestał jakby cudem, słońce zajaśniało najpiękniej­
szym blaskiem; niebo wypogodziło się zupełnie; drzewa otrzęsły się 
z ł e z ,  które popsuły były ich piękne liście, ptaslwo zaczęło śpiewać 
chórem najdzwięczniejsze swoje zwrotki : a j a . . . ,  ja zawołałam pa­
trząc na pana d’Avenel: przyjacielu, nieprawdaż że się pogoda Spó­
źniła ?

Odgadniecie państwo koniec mojej historyi; podpisanie kontra­
ktu odroczono za pomocą małego wybiegu kokieteryi, p. Chabot po­
czął się użalać; wtedy zaczęłam ja z mojej strony, by mu odjąć 
wszelką nadzieję, udawać kaprysy, niędoznane nieszczęścia, zmyślo­
ne zgryzoty, obrzydzenie życia i wstąpiłam do karmelitek, z po­
zom em postanowieniem zamienić życie świeckie na zakonne, wachlarz 
na różaniec, budoar na celę. W  końcu, we dwa miesiące poszłam 
za margrabię Armanda d’AveneI; a jeżeli idzie koniecznie o morał, 
wypływający z tej romantycznej powieści, tedy możnaby wyrazić go 
w następujących słowach: W  tej hazardownej grze, którą zowią miło­
ścią, wygrywa głupota często pićrwszą partyc; lecz w końcu rozum 
tylko wygrywa stawkę.

c k i e g o . ”  P ow tórzen ie  tegoż  sam ego b łędu  w d ru giin  fra zes ie  „ c o r a m  n o s t r o  j u -  
d i c e  t e u t o n ic a l i  j u r e  q u o  s u p r a ”  je s t  ju ż  w ca le  szkodliw ym  fa łszem , gdyż  
„ n o  s t r  o j u d i c  e ”  „n a sz  (k ró le w sk i) sęd zia ”  zn aczy  starostę grod ow eg o , do k tóre ­
go przym iotnik „ teu ton ica li” , n a leżący  tu znow uż do następnego „ j u r e ” , żadną 
miarą stosow ać się  nie m oże.

S łow a  tłum aczenia —  „P o d cza s  sąd ów  w ie lk ic h ...  w yp raw i sołtys z  dwoma 
km ieciam i p osłow i naszem u ohiad” —  należy w ed łu g  s łów  oryginału, p ow tarza ją ­
cych  s ię  w e  w szystk ich  podobnych  p rzyw ile ja ch , i  znanych p rzeto  z e  sw ego is to ­
tnego znaczjP na, p op ra w ić  n a : —  „P o d c z a s  sądów  w ie lk ich  (w ła ś c iw ie  r o l t ó w  
w i e l k i c h ) . . .  sołtys 1 ob jad  a k m iecie  2  objady w yp ra w ią .”

A le  najw iększa om yłka zaszła  w  oznaczen iu  kw oty roczn eg o  czynszu . Z a ­
miast 48 sk o jców  należy w  oryginale i w  tłum aczeniu czytać 8 sk o jców . D o w y­
sok ośc i 48 sk o jców  n igdy u nas czynszu  z łanu nie p odn oszon o. Z w ycza jn ie  c zy ­
nił on 6 ,  8 ,  12 sk o jcó w , a chyba w  s ta ry ch , d obrze  zagospodarow anych  w siach , 
w  handlow nej i p rzem ysłow ej ok o licy  X g rzy w n ę , ezy li 24 sk o jców . C zterd z ieśc i 
ośni s k o jc ó w , ezyli w edług ew alu acyi C za ck ie g o , około 55 z ip ., d z is ie jszy ch  po - 
datku łanow ego w  św ieżo  w y k orczow a n e j, le ś n e j, p od g órsk ie j o k o lic y , było u c ia - 
żen iem , sprzecznein  z przydom kiem  K azim ierza . Z re sz tą , g d yb y  w p rzy w ile ju  
istotn ie o tak w ysokim  czynszu  m owa b y ła , czytalibyśm y tam , w ed łu g  ów czesn e ­
go zw y cz a ju , nic 48 sk o jcó w  le c z  2 g rzy w n y , ja k  oni w  ów cza s ani teraz nie 
m ów ilibyśm y 120 gr. w  m.k. le c z  2 z łr . Co tłum acz w  oryginalnem  ozn a czen iu : 
„ p r o  c e n s u  4 o e t o  s c o t o s ”  za 4 w z ią ł, je s t  n iew ątp liw ie  tylko skróconem  
p e r ,  ja k ie  rze czy w iś c ie  zazw ycza j lic z b ę  czynszow ych  sk o jców  p oprzedza . W y ­
nikła zaś ztąd om yłka rzuca zanadto n iep och lebn e  św iatło na lu d zk ość ó w c z e ­
snej P o lsk i i  je j  w ie lk iego  k ró la , aby nam o ry ch łe  sprostow anie  nie ch od ziło .

D la tego  pojm ując ten a nie inny p ow ód  naszych u w a g , nie z e ch ce  za ­
pew ne szanow ny korespondent z W in n ik  p op rzesta ć  na og łoszen iu  tego jed y n eg o  
dokumentu, le c z  ponow ionym  przykładem  z a ch ęci cora z  w ie ce j zb iera czy  do ta - 
k ichże publikacyi. Są one —  pow tarzam y —  tem p ożą d a ń sze , i ż  mimo w zm ianko­
w anego niedostatku k od eksów  d yp lom atycznych , tego n a jw ła ściw szeg o  m ateryału 
h is tory czn eg o , inne krainy daw nej P o lsk i, ja k  W ie lk a p o ls k a , K u jaw y , L itw a , 
mają ju ż  bogd a j po jedn ym  zb io rze  p od ob n y m , naszej zaś p row in cy i dyplom ata, 
a lemsamem i  p ra w n ic z a , sp o łeczn a  je j  h istorya , hu tw iejące  g d z ieś  w  p yle  i  
p leśn i starych sk rzy ń , s try ch ów , sp iża rń , najm niej dotąd są znane.

W  N iesłuch ow ie  9. K w ietnia 1851.

Z c. k. galic. Drukarni rządowćj.


